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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
C y l i c h ó w ,  d. 18 . Grudnia. -  Na wniosek tutejszego magistratu po­

stanowili reprezentanci miejscy znieść od nowego roku wszelkie dotychcza­
sowe opłacanie szkolnego przez uczniów lub ich krewnych. P rzyczyną 
tego było najprzód , aby wszystkim zdolnym z pomiędzy uczniów  bez 
względu na ich m ajątkowe stosunki otw orzyć drogę do kształcenia się przez 
wszystkie stopnie, jakie tutaj istn ieją, na co nie w ystarczały bynajmniej 
dotychczasowe uw olnienia niektórych od op ła ty , które w  w ielu razach 
wielce by ły  przykrem i i bolesnemi dla rodziców ; drugim zaś powodem do 
postanowienia tego by ł zamiar położenia końca exekucyom , które ciągle 
m usiały być wyznaczane do ściągania resztek. Miasto podejmując w  ten 
sposób utrzym yw anie zakładów szkolnych kosztem gm iny , nic małą uczy­
niło ofiarę i przysługę dla osiągnienia wielkich celów czasu naszego. Oby 
i inne miasta poszły za szlachetnym tym  przykładem ! W  piętnaście, w dwa­
dzieścia lat obywatele nasi na wyższym pewno będą szczeblu ukształcenia 
niż dzisiaj, o co wszelkiemi siłami starać się należy.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 2 1 . Grudnia. — Gubernium augustowskie otrzymało 
doniesienie ze strony puskiej regencyi gum binskiej, że wiele Polaków  przy ­
byw a do P russ bez paszportów  na wiadomość między niemi upowszechnio­
n ą , jakoby rząd pruski przesyłał wychodźców bezpłatnie do Ameryki. P o ­
laków odesłano napo w rót do Polski i postanowiono pilniej strzedz granicy.

-  Francuzki konsul de Theis po długiej niebytności pow rócił w  tych dniach 
do W arszaw y.

Elberfeldska gazeta wspomina o odezwie do popów  moskiewskich ze 
strony  wygnańców polskich, w zyw ających ich do jedności i wspólnych 
prac około wolności.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 19 . Grudnia. — Lady Cowley dała przedwczoraj trzeci bar­

dzo św ietny wieczór u  siebie; wszyscy m inistrow ie, posłowie i elita an­
gielska znajdowała się na tym  wieczorze. Sam poseł angielski lord  Cowley, 
nie mógł być na tym  przez żonę danym wieczorze, albowiem jak  donieśliś­
my w ytrącił sobie ramiona.

Deputowani zjeżdżają się do P aryża i już  1 3 0  zapisano w  kwesturze. 
Co dzień zbiara się po 3 0  deputowanych w  sali konferencyjnej.

T rz y  rady generalne, dla ro ln ic tw a, rękodzieł i handlu o tw orzy ły  przed­
wczoraj swe bióra. Prezesem w ydziału rolniczego obrano księcia Decazes, 
a prezesem w ydziału handlowego Legeńtil. W czoraj naradzały się te w y ­
działy zosobna, nad wpuszczaniem do kraju  obcego żelaza i blachy żelaznej 
potrzebnych do budowania okrętów , bez żadnej opłaty cła. Po roztrzą- 
snięciu tego p y tan ia , zbiorą się wszystkie rady  na jednę ogólną d. 2 2 . t. m. 
pod przewodnictwem ministra handlu. P r e s s e  ogłasza się przeciw  znie­
sieniu cła, oświadcza,- iż statki i okręty rów nie dobre są z drzewa jak  ze 
żelaza, iż nie należy zadawać ciosu hamerniom żelaznym w eF rancy i i posia­
daczom wielkich borów. Innego jest zdania ku ryer francuzki, k tó ry  uw a­
ża za zniszczoną m arynarkę łrancuzką, jeżeli się ograniczy na drzew ie, kie-, 
dy sąsiedzi w szyscy budują statki i okręty  z żelaza. — M onitor ogłasza te­
raz rozporządzenia, którem i potw ierdzone zostały statuta strasb u rsk o -p a- 
ryzkiej i Tours-N antes, tow arzystw  kolei żelaznych. Dziś składają tow a­
rzystw a kolei żelaznych Paryż-Lugdon i Creil - S t . -  Q uentin , 31 milionów 
franków do skarbu państw a.

Ibraliim basza przyby ł 8. t.m . do kąpieli Yernet. P rzyjm ow any był przez: 
Avładze ze wszystkiemi honoram i, w ystawiono dwie tryum falne bram y, na 
k tórych było napisane: »Zwycięzcy pod Koniah i N esib«, godnemu sy­
nowi Mehmeda A lego, obywatelowi w schodu, przyjacielowi Francuzów.

Znaleziono w  piw nicy jednego domu na ulicy St. Sebastian w  P ary żu  
2 0 0  kilogramów prochu. W łaściciela nie masz w  dom u, żona oświadczy­
ła sw ą niewiadom ość, a sądy rozpoczęły z tego pow odu śledztwo.

Zdaje się, źe wiele zależy rządowi francuzkiemu na pospiechu indyjskiej

M J I O K I U C Y A _ X I X .  W I E K  D.
(Ciągr dalszy.)

W y c h o d z ą c  zatem z tych  zasad, nie ty lk o ,  nie z ryw am y  z przesz- 
łoźcią narodow ą — z jej tradicją , ale naw e t  przeciwnie, będzie ona  dla 
nas pochodnią przyśw ieca jącą  nam we wszystkich poszukiwaniach, ma­
jących na celu przyszłość narodow ą,  i jedynym  punktem oparcia, z k tó ­
rego wychodzić będziem y tak w rozuraowauiach jak  i w naszych działa­
niach. — Jednem  słowem, na niej oparci, rozwijać będziemy dalej myśl, 
k tó ra  stanowi posłannic tw o Polski i której postępow e w prow adzan ie  
w  życie społeczne, p rzodkow ie nasi zlali na nas w  puściźnie.

Ponieważ zaś p rzy jm ujem y za je d y n y  punk t oparcia wszystkich na­
szych  działań i rozum owań, tradicją narodow ą, podstaw a zatem, na k tó ­
re j  się ta tradicja rozwijała, świętą także dla nas b y ć  musi.

O św iadczam y więc, iż wiarę o jców  naszych, —  wiarę, w  łonie k tó ­
rej Polska pow sta ła  i wzrosła —  wiarę ,  k tóra  w prow adza jąc  nas w r o ­
dzinę ludów E u ro p y  chrzcścjańskiej,  nadała nam właśnie to posłanni­
ctwo cywilizacyjne, z którego się dziś szczycimy — wiarę z resztą, która 
pomimo licznych b łędów  i nadużyć jej zeprezentan tów , ożywiała przez  
dziewięć w ieków  narodow ość  naszą i p rzodkow ała  wszystkim wielkim 
usiłowaniom — oświadczamy, iż wiarę tę uznajem y za główny żywioł 
narodow ości  Polskiej.

Oświadczamy jednakże z drugiej strony, iż w olność różnych  w y ­
zn a ń ,  znajdu jących  się na łonie społeczeństwa po lsk iego , uznajem y za 
konieczną i n ie tykalną,  jako loiczne następstwo wolności myśli ,  k tóra  
zamienioną dziś została w dogmat socjalny.

Pojm ujem y to ,  iż jedność myśli m ora lne j ,  będąc  jedyną  spójnią 
wszelkiego społeczeństw a, jest warunkiem  jego by tu .  I  nie mogąc tu  
wchodzić w p ow ody ,  k tó re  sp row adzi ły  rozdw ojen ie  te j  m yśli w społe­
czeństwie naszem, p ow iem y  ty lko, iż silnie jesteśmy przekonani,  źe P o l ­
ska pow róci do tej jedności ,  jedyn ie  przez  iustitucje n a ro d o w e  i p rzez  
zupełną wolność rozw ijania się um ysłowego, w  którem  miłość o jc zy z n y  
górując po n a d e w szy s lk o , zw ycięży  uprzedzenia i po łączy  dzieci jednej 
matki w jednej m y ś l i , zapewniającej urzeczywistn ienie n a rodow ego  p o ­
słannictwa.

Lecz  mówiąc o w olności myśli w  społeczeństw ie ,  p ragnęlibyśm y 
aby  nas dob rze  zrozum iano jak pojm ujem y tę w oluość ; sądzimy zatem 
za p o trzebne  dodać tu ,  iż dla nas ,  granicą wszelkie'j w olnośc i um y sło ­
w ej,  jest pow ołan ie  —  posłann ic tw o  n a ro d u  — czyli,  jednem słowem, 
cel na rodow y . Dla nas, w olność myśli w  społeczeństwie, tak daleko 
jest godziwą, jak daleko nie zaprzecza celu tegoż społeczeństwa. I  tak, 
celem Polski, jako społeczeństwa chrześc jańsk iego , jest  urzeczywistnie­
nie w życiu społecznem w olnośc i ,  rów ności  i braters twa. J a k o  w ięc  
Polacy i chrześcjauie, pragnąc p rzedew szystk iem  spełnienia się tych  g łó ­
w nych  następstw Ewauielji,  ośw iadczamy iż walczyć będziem y to w szy ­
s tk o ,  co stoi na przeszkodzie temu celowi narodowem u. Nie ta im y 
się zaś z w yznaniem , iż pom iędzy p rzeszkody  tego ro d za ju  l iczym y 
i Jezu itów .

Lecz  nie chcąc,  a b y  to zdanie nasze rów now ażono z głośnemi dziś 
krzykam i a często pochodzącem i z nienawiści ku  moralności chrześcjań- 
sk ie j , powiem y tu w  tym względzie kilka w y r a z ó w , k tó re  nas u spraw ie­
dliwią w oczach ludzi bezstronnych  i w y k a ż ą ,  źe zdanie nasze  jest w y ­
p ływ em  prawdziwie chrześcjańskiego uczucia.
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p ocz ty  przez Marsylią. Odebrano tara telegraficzną depeszę , k tóra  rozka­
z u je  , aby  paki nadeszłe z A lexaudry i statkiem p a ro w y m  z listami i innemi 
przedmiotami indyjskiem i, na tychm ias t czy to nocą czy  we dnie przesy łać  
do Anglii.

P a r y ż ,  2 1 .  Grudnia. — W c z o r a  wieczorem w róc ił  k ró l  i rodzina k ró ­
lew ska  z St. Cloud do T u i l e r ió w ,  gdzie mieszkać będą przez zimę.

S ta tek  p a ro w y  »Charlemagne« p rz y b y ł  d. 1 5 .  G rudnia  do P o r tV e n d r e s  
z  depeszami z A lgieru  z dn. 1 0 .  t. mies. B urza  zmusiła okrę t  do szukania 
schronienia  nad  brzegami hiszpańskiemi. Generał Lamoriciere w y ko na ł  kilka 
raz i  p rzeciw  zbu n tow any m  lub w ychodztw em  zaję tym pokoleniom. C o ra z  
więcej w y s tępu je  dow ódzców  między A rabam i,  k tó r z y  bez ogólnego planu 
działają. T a k  od M askary  aż do M iny  chce czterech panow ać suł tanów . 
P o do bn e  wiadomości doszły  nas od generała Cavaignaka. Z  M o n i t o r a  
a l g i e r s k i e g o  pod  dniem 10 .  Grudnia pokazuje  się, że marszałek Bugeaud 
p os tęp o w a ł  d rogą do T ia re t ,  uw aża jąc  na ru c h y  A bd  el K adera ,  k tó r y  k u  
po łud n io w i od Gudszil się zwracał, W  p ro w in cy i  K onstantine spokojność 
panuje .  Generał B ou r jo l ly  o trzym ał urlop do p o d ró ży  do F rancyi.  Jego 
miejsce zastąpi pu łk o w n ik  Pelissier w  po d d y w izy i  Mostagancm. F erd inand  
B a r ro t ,  członek izby deputow ach  o trzym ał w  dolinie niższej W e d  S*f Sa f  
niedaleko Phil ippville na p ra w y m  brzegu rzek i ,  6 0 0  h ek ta ró w  ziemi. Z da­
n ie  dzienników  o położeniu rzeczy w  Algieryi je s t  ró ż n e ,  jedne u t r z y m u ją ,  
że  s p r a w y  algierskie się po lepszyły , drugie  iż pogorszy ły .

W y p r a w ę  do Madagaskar odw łaczają  teraz do końca Lutego. Przypisać  
to  na leży  przesileniu m inis teryalnemu w  Anglii.

Angielski okrę t  p o zd ro w ił  flagę f rancuzko-p ro tekcy jną  na Otahejti,  z tego 
p o w o d u  oświadcza C o m m e r c e :  S podziew am y się po  tym  w y p a d k u ,  iż 
n ieporozumienia  nusze  z k ra jo w cam i, k tó rz y  nadzieję mieli w  pom ocy an­
gielskiej , ukończą  się nakoniec. Do tej wiadomos'ci dodaje dziennik jeden 
a m ery kań sk i ,  iż generał angielski o trzym ał rozkaz do udania się nad brzegi 
oregońskiego k ra ju ,  ab y  tam przedsięw zią ł  środki potrzebne. W ia d o m o  bo­
w ie m ,  iż rząd  S tan ó w  zjednoczonych fregatę »kong ress«  pod kommodorem 
S tock ton  w y s ła ł  do uw ażania  poruszeń angielskiej dyw izy i  na oceanie spo­
ko jnym . Dziennik sp o ró w  uw aża  sp ó r  o kra j  Oregon za bardzo zawikłany. 
— ' Dawniej A m eryka  przes taw ała n a  4 9 °  szerokośc i , czego Anglia uznać 
n ie chciała, b iorąc  rzekę Kolumbię za g ran icę ,  k tó ra  o t r z y  stopnie dalej 
n a  po łudnie  w p ad a  do morza i miała służyć do wspólnej żeglugi. Odtąd 
A m erykanie  nie p rzes ta ją  na 4 9 ° ,  lecz chcą daleko w ię c e j , nie masz przeto  
w id o k u ,  aby  można w  tej mierze bez sędziego po lubow nego  rzecz tę zała­
twić, Lecz pytanie  wielk ie ,  czyli p rezy den t  S ta n ó w  zjednoczonych na  takie 
załatwienie p rz y s ta n ie .  W  k o u g re ss le  zapew ne depu tow an i zachodu w niosą  
o obsadzenie n iezwłoczne wojskiem S ta n ó w  zjednoczonych Oregonu, wniosek 
p o p a r ty  zostanie przez s tronnic two wielki w p ły w  mające na sp ra w y  U n i i , a 
jeżeli jeszcze z a n i m  p rezy d en t  się ośw iadczy , nie masz innej d ro g i ,  jak  
w o jn a ,  k tóra  jedyn ie  ten spór  rozstrzygnie.

L o rd  Cowley gotu je  się do złożenie u rzędu  posła  angielskiego i ma za­
m iar  pozostać w  P a ry ż u  jako  p ry w a tn a  osoba.

Zmiana m inis ters tw a podobno nie w p łyn ie  na u łożo ny  p lan  p o d ró ż y  
kró low ej angielskiej do P aryża .

S c h w y ta n o ,  ja k  donieśliśmy, brata B u  M a z y ,  nazwiskiem Mohameda 
B en  A bdallah , p rz y  b un tow an iu  spoko jnych  plemion arabskich w  Algieryi.  
S ta w io n y  p rzed  sąd w o jen n y  śmiało i p a try o ty c zn ie ,  ja k  na A raba  p rzy ­
s to i ,  odpowiadał. O świadczył między innem i,  iż b ra t  jego Bu Maza tak 
je s t  n azy w a n y  od k o z y ,  k tó r ą  odebrał od samego B oga, i k tó ra  inu wszę-

P o w s ta w a n ie  z a k o n ó w  o d p o w ia d a ło  z a w sz e  p e w n y m  p o tr z e b o m ,  
k tó r e  ko śc ió ł  r e a l izo w a ł  za p o m o c ą  ich ,  w  p o w sz e c h n o śc i  ka to l ick ie j .  
J e d n e m  s ło w e m ,  z a k o n y  b y ły  zaw sze  w  r ę k u  ko śc io ła  narzędz iem , s lu -  
źącem  d o  u rz ecz y w is tn ien ia  p ę w u y c h  c e ló w ,  o d p o w ie d n ic h  d u c h o w i 
i p o t r z e b o m  czasu .  1 tak  jak  za k o n  F r a n c i s z k a n ó w  u tw o r z o n y  zo s ta ł  
d la  up ow szech n ien ia  idei ró w n o śc i  i b r a t e r s tw a  —  dla  p o d n o sz e n ia  m o ­
ra ln e g o  lu du ,  nie  p o jm u ją c e g o  je szcze  ó w c z e śn ie  sw e j  g o d n o śc i  cz ło w ie -  
czeńsk ie j  z je d n e j  s t ro n y ,  a z drugiej d la  p rz y p o m in a n ia  w  du m ie  z a t o ­
p io n y m  p a n o m ,  iż c i ,  k tó ry c h  on i uw ażali za  sw y c h  n iew o ln ik ó w , byli  
r ó w n y m i  im ludźmi —  tak  i p o ja w ie n ie  się J e z u i tó w  w kościele ,  miało 
s w ó j  cel w y ra ź n y .  — W i e m y ,  iż p o t r z e b ą  op a rc ia  się re fo rm ie  r o z r y ­
w a ją c e j  jed no ść  E u r o p e j s k ą ,  w y w o ł a ł a  u tw o rz e n ie  z a k o n u  J e z u i tó w  
w  X V I.  w ieku .

Z a s ta n ó w m y  się w ięc  n ad  p o ło żen iem  J e z u i t ó w ,  ta k  w zg lę d e m  k o ­
śc io ła  jak  i w zg lęd em  s p o łe c z e ń s tw  c y w i ln y c h ,  w  o b e c n e j  chw ili t. j. 
w  XIX. w ieku .

P o w ta rz a m y ,  iż o p ó r  p r z e c iw k o  p r o t e s ta n ty z m o w i ,  o p ó r  p rz ec iw k o  
d o w o ln e m u  tló m acz en iu  i roz w ijan iu  m yśli E w a n ie l i j ,  w y w o ł a ł  u tw o r z e ­
nie  J e z u i tó w .  —  N a tu rą  w ięc  tego  s to w a r z y s z e n ia ,  je s t  o p ie ran ie  się 
w sz e lk ie j  w o ln o śc i  m y ś l i ,  w sze lk iem u  j e j  ro z w ija n iu  P o w ie d z m y ,  jed -  
nem  s ło w e m ,  iż p o n ie w a ż  na tu rą  tej kong reg ac j i ,  je s t  w a lc z y ć  p r z e ­
c iw k o  w sze lk iem u  ro zw ijan iu  m yś l i ,  k on iecz ną  za tem  je j  dążnośc ią  b y ć  
m usi u t r z y m y w a n ie  sp o łe c z e ń s tw  w  z n ie ru c h o m ie n iu  —  w  stagnacji.  — 
P y tm n y  się w ięc  czy  na rz ęd z ie  p o d o b n e ,  z a s to s o w a n e  do  p o t r z e b  pe- 
wne'j  i w y ją tk o w e j  epoki,  o d p o w ia d a  p o t r z e b o m  dzis ie jszego  czasu?

O ś m n a s to w ie k o w e  nauczanie  E w an ie lj i ,  tak  g łę b o k o  z a k o rz e n i ło  je j 
z a s a d y  w se rc ach  lu d ó w  E u r o p y  c h rz e ś c ja ń s k ie j , iż ca ła  dz ia ła ln ość  
t y c h  lu d ó w  z w ró c o n ą  zosta ła ,  szczególn ie j  też o d  czasu  p ie rw sze j  r e w o -

dzie towarzyszy. Co do wieku swego, p o w ia d a ,  iż nie w ie ,  wiele ma lat, 
bo k aż d y  A rab  ży je  aż do śmierci i nie  py ta  o lata. Urodził się w e  wiosce 
T aru den te  na  ziemi marokańskiej i od siedmiu lat p rz eb y w a  w  Algieryi.  
Że b ra t  jego B u Maza sam w o jn ą  rozpoczą ł ,  a w s ław iw szy  się odebrał listy  
od M uley  A bder  H a m a n a , A bd el K a d e ra , od suł tana  z K onstan tynopola  i 
T u n i s ,  k tó rzy  go nap o m in a ją ,  aby  dalej w o jnę  p ro w a d z i ł ,  a jeżeli F r a n ­
cuzów  zw ycięży , chcą jego zostać kalifami. Oświadczył p rzy tem , że czytać 
nie um ie ,  lecz widział na w łasne  oczy te listy. Po liczy ł poko len ia ,  k tóre  
p rz y rz e k ły  pomagać B u Mazie do w ypędzen ia  F rancuzów . Nie pow inn i 
przeto  żadnem u w ierzyć  A rab o w i ,  bo żaden im być w ie rny m  nie może. Na 
p y tan ie ,  j a k ą  mają  nadzieje zw yc ięs tw a ,  ogołoceni z p ieniędzy i broni i 
w o jsk  A r a b o w i e , odpow iedzia ł:  z w y c i ę s t w o  p o c h o d z i  o d  B o g a ,  o n  
z g o t u j e  t r y u m f  s ł a b y c h  i p o b i j e  m o c n y c h .  N apom niany  do opo­
wiadania p ra w d y ,  p ow iedz ia ł ,  jes tem w  kajdanach i dla tego otwarcie od­
p o w iad am , wiem bow iem że życie moje nie od w a s ,  ale od  Boga zawisło. 
Dalej kreślił  nieporozumienia  między A bd  el Kaderem a A bd  er Rhamanem, 
że p ie rw szy  ma sa sobą w szystk ich  A rab ó w  m aro k ań sk ic h , i dla tego A bd 
e r  R h am an n  go n ienaw idz i,  bo obawia się F ran cu zów , aby  nie zaszli m u 
kra ju ,  ścigając A bd el Kadera. — Potem p ro s i ł ,  aby  go więcej nie pytąnOj 
gdyż  osłabł i w  tein naw ale zapytań  mógłby  pow iedzieć ,  coby k łam stwem  
nazw ano.

C zytam y w  J o u r n a l  d e s  D e b a t s .  Koleje żelazne od miesiąca są 
p rzedm iotem  ro z p raw  niew yczerpanych. A żio te rs tw o  było  tex tem  z a rzu ­
tó w  bez liczby. Zlanie się kompanii było  p ow odem  skarg  gorzkich  p rze ­
ciw  adininistracyi. Cóż w tych  skargach i za rzu tach  je s t  ug run tow an ego  ? 
K tóż  może odpow iadać za złe i jak a  je s t  wielkość złego ? A żio ters tw p 
z szaleństwem i wściekłością rzuciło  się na  koleje żelazne. Imaginacyc 
rozk o ły sa ły  s ię ,  a  liczba osób upo jo ny ch  nadziejami chierarchicznemi i od- 
dających się spekulacyom aw an tu rn iczym  , je s t  bardzo wielką. W  każdym 
p rzy p ad k u  boleć nad  tein m u s im y ; albowiem żałow ać należy człowieka nie­
rozw ażnie  m arnującego sw ą  o jcow iznę ,  ale także nie należy  przyklask iw ać 
ty m  nagłym  m a ją tk o m , do k tó rych  w z ros tu  p raca  wcale się nie p rz yczy ­
niła. Lecz czyjaż w  tom wina. N ajprzód  oskarżać należy g ra ją c y c h , k tó ­
r z y  tracą lub zyskują .  A dm inistracya ani izby nie  zm us iły  nikogo do 
spekulow ania  tak nierozważnie i kupow ania  akcyi po kursach  tak szalonych. 
Nie brakło na ostrzeżeniach ani w  prasie ani z try b u n y .  P r y w a tn i  źle u- 
żyli sw o b o d y ,  z k tóre j  ko rzy s ta ją  ludzie w  społeczeństwach ucyw ilizow a­
n y c h ,  gdzie m ogą z sw y m  majątkiem robić co im się podoba i podejm ować 
się p rzedsięwzięć ich możność przew yższa jących .  Śmiałość n iek tórym
szczęśliwe ow oce p rzy n io s ła ,  inni za nią pok u tu ją .  T e m u  nik t nie  zara­
dzi. P raw o  zastrzegło sobie mieszanie się do działań g ie łdow ych  w  w y ­
padkach oznaczonych. Ale p raw o  nie zabroniło spekulaeyi i jakże  zresz tą  
mogło ich zabronić?  Nie mogło zakazać nab yw an ia  akcyi p od  w arunkiem  
odprzedania ich później po droższej cenie; w  ten sposób bowiem zamknię- 
to b y  giełdę. W ie le  osób oddało się tej spekulaeyi w  sposób nieodpow ie­
dni funduszom  i bez żadnej uwagi. Z tąd  nieszczęścia, arkad zgorszenie. Ale 
to są fa k ta ,  za k tó re  ty lko p rzed  opinią  publiczną odpow iadać m ożn a ;  al­
bow iem  p raw o  ich nie dosięga , chy ba ,  że im tow arzy szą  okoliczności ko- 
dexein k ry m in a lny m  określone.

P o  doświadczeniu  przeszłości nie  pow inniśm y się dziwić temu row in ię- 
ciu ażio ters twa. T eż  same p rzy c z y n y  też saine w y w o ł u ją  skutki. Jak  
ty lko zażądano w y ko nan ia  d rog żelaznych przem ysłem p r y w a t n y m , można 
aię by ło  sp odz iew ać ,  że na nic rzuci się spekulacya na jp rzód  um iarkow ana,

lucji f r a n c u sk ie j ,  d o  realizacji ty c h ż e  zasad .  Ż y je m y  je d n e m  s ło w em  
w  ep oce ,  w  k tó re j  n a u k a  C h r y s t u s a  z ac z y n a  o s ta teczn ie  w c h o d z ić  w  ż y ­
cie  spo łeczne .  R ó w n o ś ć ,  b ra te r s tw o ,  n a u c z a n e  p rz e z  ty le  w iek ó w , jak o  
p rz e z n a c z e n ie  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  s ta ły  się dziś n ie jak o  n a tu ra ln e m  u c z u ­
ciem luclów E u r o p y ,  k tó r y c h  p ie r w o tn a  e d u k a c ja  b y ła  b ez  w y ją tk u  k a ­
to l icka .  W  p o d o bu e ' j  w ięc  ch w il i ,  k iedy  św ię tem  p o w o ła n ie m  k ośc io ła  
jes t  p r z e w o d n ic z y ć ,  jak  to  czynił  w  n a jśw ie tn ie jszy ch  d la  siebie  czasach, 
i u ła tw iać  p o s tę p o w ą  rea l izac ję  ty ch  zasad  sw eg o  B o sk ie g o  M is t r z a ,  in -  
s t i tuc ja  J e z u i tó w ,  nie ty lk o ,  źe p rzes ta ła  b y ć  n a rzęd z iem  u ź y tec zn em  d la  
niego, lecz  ja k o  n ie p rz y ja z n a  i z n a tu r y  sw e j  w p ro s t  p rz e c iw n a  o b e c n y m  
w y m a g a ln o ś c io m  tak  k o śc io ła  jak  i s p o ł e c z e ń s tw  c y w i ln y c h ,  s ta ła  się 
dla jed n eg o  i dla d ru g ich  s z k o d l iw ą .—  K to k o lw ie k  w ięc  ro z b ie rz e ,  z r ó ­
w n ą  nam b e z s t ro n n o ś c ią ,  n a tu r ę  z a k o n u  J e z u i tó w ,  p r z y z n a ć  musi, iż p o ­
w o ła n ie  za k o n u  tego  s k o ń c z y ł o  się ju ż  w p o ś r ó d  lu d ó w  E u r o p y  ch rz e -  
śc iańskie j .

P o w ie d z ie l iśm y  w y ż e j ,  iż w iarę  o jc ó w  n a sz y c h  u z n a je m y  za  p o d ­
s ta w ę  n a ro d o w ś c i  p o ls k ie j ;  w  nas tęps tw ie  za tem " u zn ać  m usim y  za k o ­
niecz ność  w p ro w a d z e n ie  w  życ ie  sp o łe c z n e  p o d  w sz y s tk ie m i w z g lęd 3111* 
z a sa d ,  jakie  nam  m o ra ln o ść  tej w ia ry  w s k a z u je ,  a  k tó re ,  n ik t  n i e z a p r z e -  
czyr, iż d o tą d  nie są je szcze  nigdzie  rozw in ię te .  . .

P o m n i w ię c ,  iż zasad a  k a to l ic k a ,  o  ty le  ty lk o  p rz y z n a je  lud z iom , 
p r  aw a  o s o b o w e ,  o  ile t a k o w e  są w y p ły w e m  sp e łn ia n y c h  w s p o łe c z e ń ­
stw ie  p o w in n o ś c i ,  i że  ty m  sp o s o b e m  w y w ra c a  w s z e l k i e  przywołuje 
znies ien ie  za tem  w sze lk ich  p rzy w ile jó w ,  tak  z u r o d z e n i a  jak  i z ja k ieg o ­
k o lw ie k  b ą d ź  innego  ź ró d ła  p ły n ą c y c h ,  j a k o  sp rze czn y ch  z zasad ą  n a r o ­
d o w ą ,  u w a ż a m y  za p ie rw s z y  o b o w ią z e k  i p ie rw szą  o d ro d z e n ia  o j c z y z n y  
r o b o t ę  —  k tó re j  w y p a d k ie m  p o w in n o  b y ć  tak ie  u rząd zen ie  naszego  s p o ­
łecz e ń s tw a ,  a b y  n a  p rzy sz ło ść ,  ja k o  z ło ż o n e  z dzieci jed n eg o  O jc a  B oga,



potem szalona. P o  prawach ustąpicń 1 8 4 4 . i 1 8 4 5 . ,  ażioterstwo było 
U nas koniecznem jak  w  1 8 4 5 . ro k u , jak  w  Anglii dwadzieścia razy byliś­
m y jego świadkami, jak  w  Ameryce w 1 8 3 4 . P raw a z 1 8 4 4 . i 1 8 4 5 . 
b y łyby  upadły bez sku tku , gdyby ich nie w sparła spekulacya, a ta podsy­
cając siebie sam ą, przeradza sig zawsze w  ażio terstw o , wszystko więc mo­
żna było przew idzieć, przepowiedziało to naw et kilka osób p rzy  rozpra­
w ach izb.

Z początku lat temu siedm , rząd chciał w ykonania kolei żelaznych przez 
skarb. Przeciwnicy tego systematu przytaczali, że w  ten sposób oddano- 
by rządow i niesłychaną w ładzę, że i tak w p ływ  administracyi jest zbyte­
czny i że sw obody publiczne zostałyby zagrożonemi w  razie powiększe­
nia go. Zdawało s ię , że władza nieograniczona przybyw a nam przez ko­
leje żelazne. Votum izby prawodawczej usunęło rozp raw y , zatwierdzając 
system dzisiejszy. Odtąd główna rola przeszła do kompanii. Osoby prze­
konane, że obaw y poprzednie by ły  czczemi, p rzysta ły  na to , bo im cho­
dziło tylko o posiadanie kolei żelaznych, a nie o sposób wykonania. Dziś 
ci sami ludzie, k tórzy  powstawali na wykonanie kolei żelaznych przez rząd, 
pow stają na oddanie ich kompaniom i potępiają własne swe dzieło, jakkol­
w iek łatw o było przewidzieć, że przy  oddaniu kolei żelaznych pryw atnym , 
ażioterstw o wkraść się musi.

Zarzuczają rządow i, że przyczynił się do niego, pozwalając na zlanie 
się kom panii, owszem rząd opierał się tem u, ale cóż mógł zrobić. Gdyby 
przysądzenie był opóźnił, o ileż więcej podobna zw łoka zgubnąby była. 
N ie mógł zabronić tem u, bo kompanie miały praw o zjednoczyć się, izba 
też dla zapobieżenia szkodom , jakie publiczność ponieśćby mogła przez zla­
nie się kompanii ustąpiła maximum. W  ten sposób administracya w yszła 
bez zarzutu i podejrzeń, zasadę konkurencyi szanow ano, ponieważ nikt 
nie by ł oddalony od współubiegania. Nie zlanie jest przyczyną zgorszenia, 
ale zuchw ałość, z jak ą  spekulanci dla zyskania miejsca w  ow ych spółkach 
dow odzą, że założyli tow arzystw o opatrzone w  kapitały. Ale za to mogą 
jedynie odpowiadać przed sądem opinii publicznej. S łow em , nie pow sta­
wajm y na naszą epokę, nie dowodźmy tak , jak  gdybyśm y żyli w śród po­
to p u  niegodziwości, którem u nic dotąd nie w yrów nyw ało. Ludzie podo­
bnie w yrażający się pokazują, że nie znają h istoryi i nic w iedzą, pod ja- 
kiemi warunkam i dokonywano zawsze wielkich przedsięwzięć matcryalnych. 
A żioterstw o panuje, bo panować będzie zawsze, gdzie tylko spodziewać się 
można wielkich zysków, otoczonych mgłą tajemnicy. Byliśmy świadkami 
zgorszenia, bo żądza zysku rozdrażniona za nadto objawia się zawsze w  spo­
sób gorszący. Żałować potrzeba dobrowolnych ofiar namiętności g r y ; na­
leży polecić ojcom rodzin , by mniej byli l-yzykownem i; ale przedewszy-
stkiem należy p rzyznać , że koleje żelazne się ro b ią , że to jest wielkie szczę­
ście dla k ra ju , dla jego pomyślności i potęgi.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d n i a  1 9 .  G r u d n i a .

T i m e s  w  dzisiejszem przesileniu zajmuje dziwne stanowisko oddzielo­
ne od dwóch głów nych stronnictw  k ra jo w y c h , i jak  się zdaje, przygoto­
w uje on się do przejścia do now ych idei; dziennik ten równie powstaje 
przeciw  Russellowi jak  Peelowi. Dla potw ierdzenia swego doniesienia o kwe- 
sty i zbożowej z dnia 4. Grudnia dow odzi, że nikt nie spodziewałby się, 
ażeby książę W ellington raz dane słowo cofnął, i dodaje, że książę nie 
Śmiałby narażać istnienia izby w yższej, agitując j ą  przeciw  zmianie praw a 
zbożowego. Jakkolwiek nie chciał on przedstawić projektu  sir Roberta 
P eel, jednakże, mówi T i m e s ,  nie będzie staw iał wielkiego oporu proje-

i  jednej matki o jczyzny , składało jednę ty lko  rodzinę braci,  p o w o ła ­
nych  bez w y ją tku  i różnicy, do wypełniania obow iązków  narodow ych ,  
i  w  m i a r ę  wypełniania takow ych, do  wszystkich p łynących  ztąd korzyści.

O to  są kardynalne zasady organizacji spo łecznej,  jedyn ie  zdolne 
doprowadzić  Polskę do urzeczywistnienia w życiu społecznem, w o ln o ­
ści, równości i b ra te rs tw a, w skazanych nam z krzyża przez P ra w o ­
daw cę świata.*

(Dokończenie nastajń.J

D a m y  a n g i e l s k i e  całują n iezw ykłą uczonością. Je s t  wiele ta ­
kich , które Horacego bez słownika czy ta ją ,  a n aw e t  hebrejszczyzuą się 
trudnią. C o  więcej, jeden z najsławniejszych tegorocznych  as tronom ow  
angielskich jest rodza ju  żeńskiego. Ju ż  przed dwieslu laty byw ały  
w  Anglii damy, posiadające tak zw ane c l a s s i c a l  a c q u i r e m e n t s  — 
oczytanie w  s ta rożytnych  klasykach. Doszła nas pamięć kilku dam 
z tam tych czasów , k tóre  heksametry łacińskie układy, jak np. córki Sir  
Antoniego C o o k ,  z k tórych  jedna by ła  matką sławnego Francis Bacon, 
a druga zasłynęła jako najbieglejsza- pom iędzy damami angielskiemi hel- 
lenistka; ty lko  mioda lady  Joanna  G r e y  przewyższała ją w filologii. 
K lasyczna uczoność królow ej E lżb ie ty  jest pow szechnie znaną z historyi.

L u d z k o ś ć  d z i k i c h  p l e m i o n .  U  żadnego n arodu  nie znajdziesz 
ty le  d o w odów  najtkliwszej miłości rodzinnej,  jak u dzikich plemion p ó ł ­
nocnej Ameryki. Naczelnik pewnego plemienia stracił większą część 
swego ludu ,  jakoteż całą swoję ro d z in ę ,  na ospę ,  i sam jeden ocalał. 
W id zą c ,  iż choroba dotknąć go nie chce, wyniósł ciała żony, dzieci i r e ­
sz ty  krewnych na pobliski pagórek, siedział tam przez tydzień pom iędzy 
niemi, a b y  się zarazić od  nich i umrzeć. Nadaremnie. Zaczem zdjął go

ktow i lorda John Russell. Zniesienie p raw a zbożowego mogłoby być do 
skutku doprowadzonćm poleceniem tego zniesienia w  mowie tronow ej, p rzy  
gabinecie zupełnie zgodnym pod tym  względem , z zyskaniem obrony Peela 
i jego kolegów dla tego środka i zjednaniem izby wyższej przez w pływ  
księcia W ellingtona.

Ze wszystkich mężów stan u , najwięcej praw a do tego środka ma lord  
Jo h n  Rus.sel, ale środek ten należy głów nie do ludu. Lud go w n iósł, lud 
go przeprow adza, jest to tryum f ludowy. Lordow i Russel należy ten ho­
n o r, że jest najstósow niejszćm , najlepszem do tego narzędziem , ale nie 
można go uważać za tw órcę: »W igow ie, m ówi T i m e s ,  nie są twórcam i 
nowego gabinetu i nie powinni być jego jedynem i członkami. A  jednakże 
słyszym y lu d z i, uw ażających się za godnych do w ykonania środków  przez 
lud żądanych, k tó rzy  z w strętem  m ów ią o wdarciu się najmniejszego plc- 
beizmu »pomiędzy wiatrem a ich znakomitością.* Szydzą z twardego wo­
jow nika ludowego na polu przez niego wywalczonem. W ład z ę  w  rękę 
podało im tysiące tysiąców , ale oni nie chcą zasiadać razem z tem i, k tórzy  
tysiącem tysiąców  kierują. Jeżeli w igowie zniżają się aż do używ ania ko­
rzyśc i, zostaw ionych im przez lud,  to muszą także pozwolić na śledzenie 
jego k ie ru n k u ; dziś oni są szczególniej reprezentantam i woli lu d u ; oni to  
sławą się szczycą, źe bil reform y przeprowadzili. Ten bil dał życie poli­
tyczne massom w  miastach fabrycznych, dał pracow itej i ludnej północy 
godne je j miejsce w  państwie. Reforma parlam entu zaś , wymaga reform y 
gabinetu. Jedna jest skutkiem drugiej i nieustająca będzie panow ać walka, 
dopóki mąż z ludu nie zostanie przypuszczonym  do rad y  w ładz i do roz­
praw  prawodawczych.* W idoczną jest rzeczą, źe T i m e s  tutaj zaczyna 
bronić zasad stronnictw a radykalnego. R adykalny S u n  praw ie toż samo 
powtarza.

L o n d y n ,  d. 2 0 . Grudnia. — P r z e s i l e n i e  n o w e  m i n i s t e r s t w a  
n a s t ą p i ł o .  L o r d  J o h n  R u s s e l  n i e  m o g ą c  u t w o r z y ć  g a b i n e t u ,  
c o f n ą ł  s i ę  z u p e ł n i e .  S i r  II. P e e l  u d a ł  s i ę  d z i ś  p o  p o ł u d n i u  
do  W i n d s o r .

T i m e s  umieściła drugi a rtyku ł, k tó ry  objaśnia stanowisko teraźniejsze 
stronnictw  w  Anglii i bliżej obznajmia nas ze stosunkami społecznemi tamże. 
Najlepiej znam y, powiada T im es, postęp naszych społecznych stosunków, 
k tóry  rzuca kilku arystokratycznych przewodników  na czoło narodowego 
i demokratycznego ruchu. K iedy naród już  się zgodził na pew ne środki 
i zasady, natenczas łatw o nasuwa się pew na liczba szlachty , która podej­
muje się, rzecz tę przeprow adzić przez sporne foremki praw a i konstytucyi. 
Czasem zdaje się być nadwerężonym  porządek , jeżeli śmielszy jaki mąż sta-
nu prcc-widujfjo puUiobj" i twolc ludu, przodetayria środki, którym nadaje

swe imię i charakter. W ypadek  przecie jest ten sam w  rzeczywistości, 
gdyż lud dał mu natchnienie, on kieruje i nadaje siłę, a klassa patrycyuszów  
podejmuje część w ykonania pośredniczącego i uzupełniającego. Porządek 
ten rzeczy jest jasny  i oparty  na dziejach, a przecie zawsze chcą mu sig 
sprzeciwiać. L ud żąda bez żadnej odw łok i, a arystokracya chce p rzy  so­
bie choć cień in ieyatyw y pozostawić i nie i'az w  obłęd w pada , uwiedziona 
powodzeniem adm inistracyjnem , kierując sprawami publicznemi i nadając 
im formę w edług własnego upodobania, lecz to nie jest jeszcze samą treścią 
rzeczy , absolutną potęgą toczącą dzieje n a ro d u , która w  samym spoczywa 
ludzie. Bezkarnie nie uchodzi głuchym na głos ludu. I  teraz znajduje sig 
arystokracya angielska w  grubym  adm inistracyjnym  błędzie ; zdaje jej się 
źe jest praw odaw cą w  pytaniu  zasadniczem wszelkiej p o l i t y k i , — a więc 
i cldeba. Uważa siebie za żywicielkę n a ro d u , a przeto iż żywić go może

tak wielki ból,  iż odm ów ił sobie wszelkiego pokarm u, i z g łodu  wreszcie 
umarł. — P ew ien  b ia ły  człowiek ożenił się b y ł  z Indyjanką ,  a narodze­
nie się syna zmocuilo jeszcze bardziej w ęzeł  miłości. P o  kilku  latach 
odjeżdża małżonek i b ierze z sobą s y n a ,  ab y  go na radę  kilku p rz y ja ­
ciół do  pewnego zak ładu  w ychow aw czego oddać. Tym czasem  bo leść  
matki nie miała granic ; codziennie w ychodz iła  b iedna na sąsiedni w zgó­
rek p rzy  d ro d ze ,  i wyciągając ręce ku niebu, pa t rzy ła  ciągle w  stronę, 
w  którą mąż i syn  odjechali. Ale któż zdoła wyrazić  cierpienie, gdy  po  
niejakim czasie mąż bez syna powrócił.  Z ach o ro w a ła  z żalu; posłano 
natychmiast po  dziecko; nim ono  jednak  p r z y b y ło ,  matka u m a r ł a .—  
Je d n a  z kobie t bawiącego teraz w łaśnie w  P aryżu  Indyjskiego plemienia 
Jo w a is ,  utraciła tro je  dzieci, a n iedawno um arł  jej ostatni syn w  L o n d y ­
nie. D osta ła  pomieszania zm ysłów , zapewniając nieustannie, iż nie p r z e ­
żyje tego nieszczęścia, a gdy  małżonek pocieszyć ją się sta ra ł:  —  „Nie* 
odrzekła  —  »nie masz dla mnie pociechy ; dzieci m o je  w zyw ają  mię do  
siebie: o to  — n a  wielkiego ducha! —  widzę jak ręce  ku mnie w ycią­
gają, i dziwią się, żem jeszcze do nich nie poszła.* —  Ja k o ż  umarła po  
kilku tygodniach w Paryżu.

I d y l i c z n e  p o ż y c i e  p r e t e n d e n t a .  Don  M i g u e l ,  b y ły  p r e ­
tendent Portugalski,  żyje obecnie w  miasteczku A lbano ,  w małym u b o ­
gim d o m k u , nie mającym jak  ty lko  t rzy  okna w  jednym  rzędzie. G łó ­
wną jego rozryw ką  i  pracą jest po low anie ,  którem w raz z kilką strzel­
cami z p rofesy i,  w lasach i na  bagnach około  Porto  d ’A nz io ,  Seltuno  
i Terac ina  codziennie się zajmuje. C o  ubiją ,  idzie zw ykle  na sprzedaż 
do ro tundy.
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W edług w ła sn eg o  upodobania. L ud  p rzecie  pokazał s ię  n iedaw n o tem u bar­
d zo  p o tężn ym . L ud  p o łą c zo n y  ze  sob ą  przez ż y w io ł  g łodu  obalił najpo­
pu larn iejsze  m in isteryu m  i p o w o ła ł słabych  ich  za w o d n ik ó w  w ig ó w  do ra­
d y  k ró low ej. W ig o w ie  przez  się  b y li za słabi do tego  stanow iska. A le  
co s ię  dzieje?  Z aled w ie  to m ałe stro n n ic tw o  czuje s ię  w  posiadaniu  p otęg i, 
a  ju ż  zaczyn a  się  sw a rzy ć  o w arunki. P ow iad ają  że  sta rzy  w ig o w ie  są  za  
s ła b i , pob ici i b e z w ła d n i, n ie  są  w  stanie w y p e łn ić  w o li ludu. D z iw n a  
je s t  rze cz , źe lu d zie  ci m ogli m yśleć  o w ła d zy . P o có ż  wam  w y ła z ić  z w a ­
sz y c h  n o r ó w , k ied y  n ie  um iecie g ło su  poznaw ać czarodzieja? L ecz T o r y -  
so w ie  i W ig o w ie  w  jednem  znajdują się  po łożen iu . Oba stron n ictw a  z u ­
ż y ły  się. S ir  R . P ee l i lo rd  J . R u sse l śm ieszne zajm ują sta n o w isk o . Oli­
g a rch y  tak to r y so w sc y  ja k  w ig o w s c y  łu d zą  i okp iew ają. P ee l dziękuje, 
R u sse l d z ięk u je , za za szczy t zau fan ia , k tórego w y p e łn ić  n ie  um ieją. E m i- 
1’o w ie  w ie lk iej B rytan ii drą s ię  z nienawis;cią  n iep rzyjac ió ł o łu p y  i haracze. 
W  jed n y m  ty lk o  w zg lęd zie  zgadzają s ię  zupełn ie  ze  so b ą , k ied y  chodzi
0  zatykanie  gęb  g ło d n y ch .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 1 5 .  G ru d n ia .— D o n o siliśm y  w  w czorajszym  num erze ga­

z e ty  naszej o w y c h o d ztw ie  H iszp a n ó w  do A lg ieru . D zien n ik  E co  del Com- 
m ercio  u trzy m u je , że p r z y cz y n ą  tego są  zb y t w y so k ie  .podatki i d esp o ty cz-  
n y  system  rządu. — W  ostatn im  czasie b y ło  tutaj bardzo z im n o , w  skutek  
czego  w ie lu  zapadło  na zapalen ie p łu c , k tóre ich o śm ierć p rzy p ra w iło .

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  2 5 .  Grudn. —  K om m issya  celem  polep szen ia  lo su  b ied n y c h  

u tw o r z o n a , od b y ła  drugie p o s ie d z e n ie , na którera zajm ow ała  się  pytan iem , 
jak ie  są  najsku teczn iejsze  śr o d k i, przez k tó reb y  w śró d  d z isiejszy a h  ok o licz­
n o śc i m ożna p rzy jść  w  p om oc biednym . K om m issya  p rzesła ła  sp raw ozd a­
n ie  m in istrow i sp ra w ied liw o śc i i o św ia d czy ła  w  niein  sw e  zd a n ie , ż eb y  o 
ile  m ożna u ż y ć  na teraz śro d k ó w  istn iejących  celem  zapobieżen ia  n ę d z y ;  
trudno b ow iem  obecnie m y śleć  o reform ie radykalnej w  tym  w zg lęd zie , trzeba  
to  o d ło ży ć  do lep szy ch  czasów .

—  P a n o w ie  R odenbach i D esm et, zasiadujący w  izb ie rep rezentan tów , 
z w ró c ili u w a g ę  rządu na n ie szczęś liw e  p o ło żen ie  o b u d w u  F la n d r y i, które  
sp iesznej w y m a g a  p om ocy . Za uw agam i ich  o św ia d czy li się  pp. D ’elehage
1 D em an d’A ttenrode. D w ie  popraw ki do p raw  p rzed ło żo n e  z o sta ły  przez  
p . Savart. N a początk u  p osiedzen ia  m inister fin an sów  p r zed ło ży ł projekta  
do p r a w , k tóre przyrzek ają  p r o w iz o ry jn y  kredyt dla rozm aitych  departa­
m en tów . —  P a n o w ie  D avid i P irson  zdali w  koń cu  posiedzenia  sp raw ozd a­
n ie  z rzeczo n y ch  p ro jek tó w . —  Izba rep rezentan tów  rozbierała w czoraj da­
lej b u dżet śro d k ó w  i d ró g ; z w ró co n o  z n o w u  u w a g ę  na k on ieczn ość  zapro­
w ad zen ia  r ó w n o w a g i p o m ięd zy  dochodam i i ro zch od am i, nie zrob ion o  j e ­
dnakże form alnego w n io sk u  na poparcie teory i. W ie lu  m ó w c ó w  w n o s iło  
o obm yślen ie  śro d k ó w  celem  p olepszen ia  lo su  b iedn ych  i zm niejszen ie p o ­
d a tk ó w , jak ie  opłacać m u szą  zam ożn iejsi m ieszczanie i w ło śc ia n ie . M inister  
ro b ó t p u b liczn ych  o św ia d c z y ł, źe  prace ok o ło  kolei ż e la zn y ch , opóźnion e  
ty lk o  przez  form alności p r z y  w y w la sz c z e n ia c h , n iezad łu go  się  rozpoczną, 
w y lic z y ł  przytem  ro b o ty  i p ra ce , k tóre m ają być  w y k o n a n e.

A u s t r y  a.
Z  C z e c h ,  d. 1 7 .  G rudnia. — W iad om ą je s t  r ze cz ą , że  sta n y  nasze 

w  skutek p osta n o w ien ia  ostatn iego sejm u w y s ła ły  depu tacyą  do króla z w ie ­
lu  zaża len iam i, i z proźbą o zaradzenie z łem u. D eputacya ta udała się  już  
na w io sn ę  do W ie d n ia , ale p rzed staw ień  jej nie w y s łu ch a n o . K w e sty a  ta 
m a b y ć  dop iero teraz ro zstrzy g n ię tą  na rozp oczętym  na dniu w czorajszym  
sejm ie w  P radze. O brady nad rzeczonym  przed m iotem , i nad innem i, któ­
re m ają b y ć  p rzed ło żo n e  stan om , będą bardzo w a ż n e , zw ła szcza  źe  i p o ­
sta n o w ien ia  rząd u  d o ty czą ce  adm in istracy id óbr n ależących  do naczelnego bur- 
grabiego k ró lestw a  C zeskiego i obsadzenia u rzęd ó w , jako też w a ż u y  bardzo 
w n io sek  sta n ó w  co do za łożen ia  banku h ip o te c zn eg o , m ają być  ro zstrzy g n ię ­
te. W a ż n y m  w  sw y c h  skutkach  będzie także w n io sek  d o ty czą cy  druko­
w an ia  u c h w a ł sejm u. S p o só b  b o w ie m , w  jak i j e  dotąd o g ła sza n o , nie

b y ł bynajm niej zrozum iałym  i ja sn y m  dla t y c h , k tó rzy  n ie b y li obecni p rzy  
rozpraw ach . A chociaź sąd ząc z d o ty ch cza so w y ch  czyn n ośc i n aszych  sta n ó w , 
n ie w id z im y  w  n ich  zbliżania się  do ja w n o ś c i , to jednakże słusznem  bardzo  
je st  ż y c z e n ie , ab y  d ru k o w a n e , chociaż ty lk o  dla w iadom ości czło n k ó w  
przeznaczone u c h w a ły  se jm o w e , przynajm niej w  taki sp osób  b y ły  w y ra żo ­
ne , ażeb y  je  zrozum ieć m ogli i ci, k tó rzy  n ie  b y li obecni p r z y  rozp raw ach , 
i aby n ie  p o trzeb ow ali sen su  ich  od gad yw ać dopiero przez czy tan ie  akt 
i p ro to k u łó w . P rócz  tego  nap otyk am y w  program ie obecnie zeb ran ych  sta­
n ó w  p osta n o w ien ie  rządu dotyczące  zaprow adzen ia  tu r n ie jó w , i u tw o rzen ia  
sz k o ły  w eteryn aryjn ej w  P ra d ze , jakoteź  w spierania  po w sia ch  szk ó łek  n ie-, 
d zieln y ch  dla rzem ieśln ik ów . W  ogólnośc i w ie lk ie  pok ładam y nadzieje w  ze ­
braniu się  S t a n ó w , które  k ilkanaście dni będą obrad ow ały . O u ch w ałach  
później don ieść  nieom ieszkam .

N i e ni c y.
Z n a d  N e k a r y ,  d. 2 2 .  G rudnia. —  B itw a  została  w ię c  stoczon ą, 

a z w y c ię z tw o  ro zstrzy g n ię te ; kraj przez w ięk szo ść  iz b y  o b ja w ił sw e  zdanie. 
W e d łu g  zasad k o n sty tu cy i p rzy sz ła  kolej na rzą d , odp ow ied zieć  na to . 
Ż alono się  m ianow icie  na u r z ę d n ik ó w , k tó rzy  starają s ię  c iągle ograniczać  
gm in y  i p o je d y n cz y c h , w  praw ach  tym że s łu ż ą c y ch , i zażądano zaradzenia  
tem u. C zy  rząd skargi te uzna za u za sad n ion e , i s to so w n e  p rzed sięw eź -  
m ie śro d k i, za p ew n i sob ie  tem  sam em  w p ły w  w  izb ie , bez k tórego p a ń stw o  
k o n sty tu cy jn e  istn ieć  n ie  m o że , albo c zy  apelow ać będzie do narodu i roz­
w ią ż e  izb ę?  W sz y s tk o  to są  k w e s ty e ,  na k tó ry ch  rozw ią za n ie  naród  
ca ły  czeka z n iecierp liw o śc ią  i natężeniem . B acząc na sk u tk i, jak ie  p o c ią ­
g n ę ło  za sob ą  rozw ią za n ie  izb y  za m in isterstw a B littersd o rf, krok  p o d o b n y  
b y łb y  nie w  sw ojem  m iejscu , z w ła sz cz a , źe  ru ch y  relig ijne w  połączen iu  
z innem i rucham i objaw iającem i się  obecnie w  narodzie, m o g ły b y  z łe  bar­
dzo za sobą p ociągn ąć  skutki. S p o d z iew a ć  się  dla tego m ożna n iezazd ługo  
zm iany gabinetu . D ep u to w a n y  W e lk e r , jako  m ów ca w ięk szo śc i, z w ró c ił bez  
ogródki na to u w agę na posiedzen iu  1 6 .  b. m. i o św ia d czy ł radcy stanu  
N ebcnius m ó w ią c: izba um ie cen ić zdatności j e g o ,  i praw e za m ia ry , ża­
łu je  ty lk o , że m u n iew o ln o  działać otw arcie  i sa m o d zie ln ie , g d y b y  to na­
s tą p iło , m ó g łb y  rząd natenczas .rachować na pom oc całej izb y . B acząc nad­
to na g w a łto w n e  napady p rzec iw  d y rek torow i m inisteryum  I le t t ig ,  pok azu ­
je  się  j a s n o , źe je g o  ty lk o  u w ażają  za reprezentanta zn ien aw id zon ego  sy s -  
tem atu n ieogran iczonego  w sze ch w ła d z tw a  urzędniczego. N ie  w ch o d zim y  
w  t o , c zy  rzeczy  isto tn ie  tak się  m ają. D o s y ć , źe w ięk szo ść  izb y  pod zie la  
to zdanie. Z m in isteryu m  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h , którego naczelnikiem  je s t  
p a n  R ettig , w y s z ły  o w e  o sła w io n e  rozporządzen ia  dla p o licy i w  M anheiin  
i  H eid e lb erg u ; on przynajm niej je s t  za nie o d p o w ied zia ln y m , bo inaczej 
p o w in ieu b y  b y ł  p o szu k iw a ć  tego  na p od w ła d n y ch  sw y ch  urzędnikach. J eg o  
u w a ża  opin ia publiczna za' w sp ó ln ik a  w  o w y c h  bałam uctw ach w  czasie w y ­
b o ró w  w  U eberbingen (radzca reg en cy jn y  A b egg  w y b ra n y  tam że je s t  je g o  
k rew n y m ); je g o  u w ażają  n a d to , c zy  słu szn ie  tego  n ie w ie m , za un iżon ego  
służalca  naszej K am arylli, albo innem i s ło w y , za stronnika party i B littersdor- 
f a ,  która raz ju ż  przez system  sw ó j zg u b n y  w ie le  w kraju  narobiła n iezg o d y  
i  n ieładu. P artya ta p o łą c zy ła  się  z ultram ontanam i, k tó rzy  g łó w n ą  b y li 
sp ręży n ą  do śro d k ó w  p rzed sięw zięty ch  p rzec iw  dyssyd en tom  katolickim . 
B eck  p r z ec iw n ie , tera źn iejszy  prezes izb y  posiada w szy stk ich  zaufan ie; sa­
m odzielność je g o  i b ezstron n ość, jaką od  kilkunastu  lat p ośród  w szy stk ich  
w a lk  stron n iczych  o k a zy w a ł, jako  też praktyczne jeg o  zdolnośc i i znajom ość  
biegu  r z e c z y , w  której n ie  ustęp uje  bynajm niej w y ch w a la n em u  tu  p o d  
tym  w zg lęd em  R e tt ig o w i, czy n ią  go p rzed ew szystk iem  z d o ln y m , b yć  to ­
w arzy szem  pracy  naszego  N ebeniusa.

Z D r i e s e n  don osi K. I l e n k e ,  iż w y n a la z ł n o w eg o  p la n etę , k tórego  
w  dniu 1 8 .  G rudnia w ieczorem  u w a ża ł p od  6 2 °  3 3 ' ,  6 A R - f  1 2 °  3 2 '  1 
decl na 1 8 0 0 ,  jako g w ia zd ę  9 — 1 0  w ie lk o śc i i to 8 '  5  na po łu d n ie  w sch ó d  
od g w ia zd y  9  — 1 0  w ie lk o śc i na m apie K norra. P laneta ten  avynaleziony  
przez H enkego dn. 8 . G ru dn ia , u w a ża n y  b y ł  także w  A lton ie  1 7 .  G rudnia, 
lecz w ie le  potrzeba o b se r w a c y i, źa nim  drogę bliżej oznaczą, którą  przebiega.

S P R Z E D  A Z  P U B L I C Z N A  
c e lem

u c z y n i e n i a  d z i a ł ó w .
S ą d  N a d z i e i n i a ń ś k i  w  P o z n a n i u .

D o b r a  z ie m sk ie  P o p o w o  w ra z  z  w sią  D e ­
b r z n o  w  p o w ie c ie  M ię d z y c h o d sk im , p r z e z D y -  
r e k c y ą  Z iem stw a  w łą c z n ie  z  b o ra m i o s z a c o w a ­
n e  na 2 2 ,0 5 9  T a l. 2 1  sgr. 11 fe n ., m ają b y ć  dnia  
1 1 .  M a j a  1 8 4 6 .  p rzed  p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  
lO tej w  m iejscu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  są d o w y c h  
sp rzed a n e .

T a x a  w ra z  z  w y k a z e m  h ip o te c z n y m  i w a ru n ­
k am i p rzejrza n e  b y ć  m ogą  w  w ła śc iw e m  b ió r z e  
S ą d u  n a sze g o .

W s p ó łw ła ś c ic ie le  z  p o b y tu  n ie w ia d o m i, jak o  
to :

T e o d o r  W in c e n ty  i A n to n i S ta n is ła w  b ra ­
cia  D ’A lf o n c e ,  o ra z  su k c e s so r o w ie  K a ro la

O p p en  i T a d e u sza  W ła d z im ie r z a  M a g lo ire  
D ’A lfo n c e ,  

z a p o z y w a ją  s ię  na ta k o w y  p u b liczn ie .
O p r ó c z  te g o  w z y w a ją  s ię  w s z y s c y  n ie z n a jo ­

m i p r e ten d e n c i r ea ln i, a b y  s ię  p o d  un iknien iern  
p r e k lu z y i n a jp ó źn ie j w  term in ie  n in ie jsz y m  z g ło ­
sili. P o z n a ń , dn ia 4 . P a źd ziern ik a  1845 .
K r ó l .  S ą d  N a d z i  e m i a ń  s k i; W y d z i a ł u  I.

M ło d z i S e n te c k  b ęd ą  w  dn iu  1. S ty c z n ia  r. p. 
o  g o d z in ie  7m ej z  w ie c z o r a  grali na sa li k a sy n a  
p o ls k ie g o ,  k tó r e g o  c z ło n k o m  z  fam iliam i i g o  
śi s łu ż y  p r z y s tę p  b e z p ła tn y .
D y r e k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w  P o zn a n iu

J u ż  p o tr z e b o w a n y , je d n a k  w  n a jle p sz y m  s ta ­
n ie  b ę d ą c y  fo r tep ia n  sto i tau io  d o  sp rzed a n ia  na 
p la c u  W ilh e lm . N r. 16. n a  2 . p ię trze  p. I. r ę c e .

W y ż e ł  s i ln y , n a  k tó ry m  b ru n atn e  ła ty , zg i­

n ą ł nam . —  O d d a w c a  tego  p sa  lu b  d o n o s ic ie l,  
g d z ie  o n  się  z n a jd u je , o tr zy m a  n a g r o d y  3  T a l.

B ra cia  A n d e r s c h .

W  ś r o d ę  d n i a  3 1 .  G r u d n i a  
w i e l k i

bul sylwestrowy
z  m a s k a m i  i b e z  m a s e k ,  

w  s a l i  b a z a r u ,  z  t r a n s p a r e n t e m  > 
śpiewem.

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8 m e j .
B i le tó w  p o  3. Z ł t . , tu d z ież  b ile tó w  fa m ilijn y ch  
p o  6 , Z lt .,  d o s ta ć  m o i u a  w księgarn i B r a c i P P . 
S z e r k ó w ,  w  cu k iern i Pana «L P r e v o s le g o  i  w ie ­
c z o r e m  w  k a sie  p o  4  Z łt. B h z s z y c h  s z c z e g ó łó w  
u d zie lą  a fisze . P o w o z y  sta c  b ę d ą  tym  k o ń c e m  
p r z y  r y n k u  w  p o b liż u  g łó w n e g o  o d w a c h u  d o
r t v s n o z v e i i .


